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SPRAWOZDANIE 

z przebiegu XXXI Zjazdu Koła Przyjaciół Brodów w Krzeszowicach  

w dniach 18-21 VI 2026 r., na którym odbyło się Pierwsze Walne Zgromadzenie 

Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów,  
zarejestrowanego w IX Wydziale Gospodarczym Sądu Rejonowego dla Wrocławia Fabrycznej 

nr rej. KRS 0001213169 

 

Prowadzącym obrady został Zygmunt Huzarski, Prezes Koła Przyjaciół Brodów, pełniący 

jednocześnie funkcję Prezesa Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów. Na protokolanta została 

wybrana Dorota Raudis.  

 

I. Czwartek, 18 czerwca 2026 r.  

Zjazd przebiegał zgodnie z wcześniej zaplanowanym przez naszego Prezesa harmonogramem 

zajęć. Jak zwykle w chwili przywitań spoglądaliśmy na siebie ciekawie, komu z licznej grupy 

Brodzian udało się przyjechać na tegoroczny Zjazd. Zauważyliśmy osobę jeszcze nam nieznaną. 

A to Zosia Leszczyńska zrobiła nam dużą niespodziankę, gdyż przyjechała i z córką Dorotą,  

i synem Andrzejem, który – mieszkając w Australii – właśnie teraz spędzał dłuższy czas 

urlopowy w Polsce!  

Wszyscy spotkaliśmy się w dniu przyjazdu na kolacji, a po kolacji przenieśliśmy się na część 

pierwszą obrad do sali mieszczącej się na poziomie naszych pokoi, a przeznaczonej dla 

mniejszej ilości uczestników.  

W tej sali – w dniu 18 VI 2026 r. – oficjalnie został otwarty przez prezesa Zygmunta Huzarskiego 

XXXI Zjazd Koła Przyjaciół Brodów oraz Pierwsze Walne Zgromadzenie Stowarzyszenia 

Przyjaciół Brodów.  
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Wykaz uczestników Zjazdu zawiera lista obecności, stanowiąca załącznik do niniejszego 

sprawozdania. Na pozycjach 3, 11 i 12 widnieją nazwiska tych osób, członków Koła Przyjaciół 

Brodów, którzy wchodzili w skład grupy założycielskiej Stowarzyszenia, a których działania 

zwieńczyło uzyskanie rejestracji sądowej Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów. Na pozycjach 2, 

4, 5, 6, 7, 8, 9 i 10 widnieją nazwiska pozostałych przybyłych w czwartek do Krzeszowic 

członków Koła Przyjaciół Brodów, które na tym Zjeździe złożyły deklarację wstąpienia  

do Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów.  

Referując zmiany strukturalne, które nastąpiły w ostatnim roku, prezes Zygmunt Huzarski, 

podobnie jak na ubiegłorocznym Zjeździe w Krzeszowicach, powrócił do przybliżenia nam 

znaczenia i skutków rejestracji w KRS, podkreślając, że nadal będziemy działać w strukturach 

Koła Przyjaciół Brodów, ale od teraz również w strukturach Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów. 

Będziemy nadal działać jednolicie i każdy kierunek naszych działań będzie ustalany wspólnie 

dla Członków Koła Przyjaciół Brodów (jak dotychczas). Oczywiście Stowarzyszenie Przyjaciół 

Brodów działać będzie w sposób prawem przewidziany, zgodnie ze Statutem Stowarzyszenia, 

przez wymagane prawem organy: Zgromadzenie Ogólne, Zarząd i Radę Nadzorczą, a każda 

decyzja dotycząca spraw brodzkich będzie podawana do wiadomości ogółu członków Koła 

Przyjaciół Brodów.  

 

Teresa Ponikowska rozdała uczestnikom egzemplarze kserokopii Statutu Stowarzyszenia 

Przyjaciół Brodów, który został złożony w Sądzie Rejestrowym przy wniosku o rejestrację  

a także przygotowany wcześniej krótki tekst Deklaracji wstąpienia do Stowarzyszenia  

w charakterze członka zwyczajnego. Osoby zainteresowane, po wpisaniu w wykropkowanych 
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miejscach stosownych danych osobowych, złożyły deklaracje na ręce Prezesa, w którego 

pieczy pozostaje dokumentacja Stowarzyszenia.  

  

II. Piątek, 19 czerwca 2026 r.  

W dniu następnym, po śniadaniu, odbyła się druga część obrad. Podobnie jak na wszystkich 

zjazdach, Prezes rozpoczął przekazywanie pozdrowień od tych Brodzian, którym w tym roku 

na Zjazd XXXI przyjechać się nie udało (przeważnie z powodów zdrowotnych, niekiedy 

pokrzyżowania planów w związku ze zmianą 

pierwotnego terminu Zjazdu), a to od:  

Bożeny Przybylik, Niny Kozłowskiej, Wiesia 

Zacharskiego, Marka Westa, Gabrysi i Piotra 

Świderek (córki i wnuka Zygmunta), Waldka Kawki, 

Jakuba Głodek, Basi i Waldka Zarębów, Tadeusza 

Czasławskiego, Krystyny Gieras, Danusi Guli i Janki 

Nasiek (z domu Karpackich), Mietka Traczyńskiego, 

Hani Kędzierskiej i Eli Muszyńskiej.  

 

Tradycyjnie nastąpiła chwila, w czasie której wspominaliśmy tych Brodzian, których sprawy 

ziemskie już nie trapią. W ubiegłym roku odeszło ich dwoje: Krysia Orczyk i Zbyszek Kościów. 

Wspomnienia o mamie przekazała córka, Jola Trojanowska, wspomnieniami o Zbyszku 

podzieliła się żona, Hania Kościów. Ponadto spontanicznie wielu z nas przypomniało sobie 

zapamiętane epizody z naszych wzajemnych relacji. Zygmunt przypomniał zdarzenie z naszej 

pierwszej wycieczki do Brodów, kiedy w czasie krótkiej przerwy w podróży, we Lwowie, 

rozpadał się rzęsisty deszcz, a Krysi nie udało się w terminie wyznaczonym trafić na miejsce 

postoju naszego autobusu – nam zaś nie udawało się jej odnaleźć wśród dużego ruchu 

ulicznego wokół gmachu Opery i tłumu ludzi skrywających się pod parasolkami. Zygmunt 

przypominał, jak pogodnie Krysia, przemoczona „do suchej nitki”, skwitowała całą sytuację: 

„O jesteś! Tak sobie właśnie sobie chodzę i myślę, że kogoś spotkam!” Ten epizod dokładnie 

wpisał się w wspomnienia córki Krysi, która wielokroć podkreślała jej dobroć, 

niekonfliktowość i dowcip, który zachowała do końca swoich dni … 

Hania Binasiewicz przywiozła i udostępniła nam do wglądu numer gazety wydawanej przez 

społeczność ormiańską, która pozwoliła nam zapoznać się z zamieszczonym tam obszernym 

artykułem poświęconym postaci Zbyszka Kościowa oraz wypowiedzianych przez kilkoro 

mówców słów pożegnania na uroczystości pogrzebowej. Okazało się, że Zbyszek utożsamiał 

się tak samo z Brodzianami, jak i ze społecznością żyjących w Polsce Ormian oraz z grupą 

Słowian Połabskich (dawno temu żyjących blisko pierwszych Piastów, v. pokój zawarty  

w Budziszynie, a aktualnie mieszkających od dawna poza granicami naszego państwa).  

My Brodzianie wiedzieliśmy, że spod pióra Zbyszka wyszło wiele opracowań upamiętniających 
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miasto Brody na przestrzeni wieków państwowości polskiej na Kresach aż do momentu 

wytyczenia nowych granic państwa po drugiej wojnie światowej, które pozostawiły miasto 

Brody poza jego granicami. Wiedzieliśmy, że Zbyszek spisał historię miasta Brody i jego 

mieszkańców. Nie wszyscy natomiast posiadaliśmy wiedzę, jak wiele Zbyszek zdziałał na niwie 

kultury ormiańskiej, upamiętniając pieśni ormiańskie! Ze względu na bezcenną swoją pracę w 

odnajdywaniu i zapisywaniu pieśni ormiańskich, Zbyszek był wielce cenioną postacią także 

wśród tamtejszej społeczności. Zbyszek postrzegany był we wszystkich społecznościach  

ze szczególną powagą i serdecznością. Jak podkreślała jego żona Hania, Zbyszka cechowała 

wielka ciekawość świata, zarówno czasów teraźniejszych jak i minionych. Bardzo żałował,  

że niezauważalnie zacierają się w pamięci czasy minione. By do tego nie dopuścić, działał tak, 

aby jak najwięcej śladów dawnych lat zachować w naszej pamięci – z myślą o przyszłych 

pokoleniach.  

 

Pochyliliśmy się też nad treścią słów intencji dla mszy św. „za Brodzian”, które w dwóch 

wariantach zaproponowała Hania Binasiewicz. W efekcie uznaliśmy za stosowne połączenie 

obu tekstów w jedną intencję mszalną, lecz niestety nie udało się księdzu odprawić takiej 

intencyjnej mszy św. w czasie naszego pobytu z uwagi na bogaty harmonogram potrzeb 

społeczności Krzeszowic, więc o terminie mszy św. z intencjami brodzkimi ksiądz powiadomi 

Zygmunta, a on w stosowny sposób przekaże tę informację nam wszystkim, co umożliwi 

uzyskanie właściwego skupienia modlitewnego we własnych parafiach!  

 

Po obiedzie, korzystając z pięknej pogody, do kolacji wykorzystaliśmy czas wolny –  

na indywidualny wypad do centrum Krzeszowic „na lody”. Krzeszowice są bardzo ładnym, 

zadbanym miastem. Jola Trojanowska i Andrzej Traczyński odkryli nową lodziarnię z pysznymi 

lodami, do której chętnie powróciliśmy i w dniu następnym.  

 

Na wieczorną porę przewidziana była wcześniejsza kolacyjka w formule grillowej. Ksiądz 

przyszedł do nas na chwilkę, aby osobiście dopilnować właściwego stopnia nagrzania 

paleniska, aby i kiełbaski i kaszaneczki były dobrze przypieczone! Do tego panie z obsługi 

kuchennej ustawiły na stole tzw. zimny bufet: z sałatką, pieczywem, napojami zimnymi 

(kompocikiem) i słodkim ciastem! Smakowite winko zapewnił natomiast już Zygmunt,  

co sprawiło, że grillowanie poszło nam na medal. Część artystyczną zapewniliśmy sobie sami 

– poszły w ruch nasze dawne śpiewniki ze zbiorem pieśni z dawnych lat, takich, które 

częstokroć były śpiewane na zjazdach. Bez przechwałek – ale mamy wśród nas śpiewaków 

wyśmienitych! Wiele pieśni śpiewaliśmy prosto „z głowy” bez posługiwania się tekstem.  

Ja wyróżniłabym Zosię Leszczyńską i jej córcię Dorotkę – obie mają w głowie cały repertuar  

i obie na zawołanie  przywołują z pamięci tak słowa, jak i melodie.  
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III. Sobota, 20 czerwca 2026 r.  

W tym dniu dołączyli do nas kolejni Brodzianie – ci mieszkający w Krakowie, czyli Ryszard 

Udycz z córką Moniką i Basia Bzymek z mężem Tadeuszem, oraz rodzina sporządzającej 

niniejsze sprawozdanie – Andrzej Kwiatuszewski (też Brodzianin) z żoną Ireną.  

Po śniadaniu odbyła się kolejna część obrad. Zygmunt Huzarski w nawiązaniu do rozłożonych 

na stołach dużych fotografii ze wszystkich Zjazdów, jakie już się odbyły, sięgnął do zdarzenia 

najdawniejszego. Przypomniał początek Zjazdów Brodzian. Pierwszy Zjazd odbył się w Wiśle 

w 1993 r. w domu Stanisławy Valis-Schyleny, pierwszej Prezes Koła Przyjaciół Brodów. Zygmunt 

odczytał fragment książki jej autorstwa, w której pani Stanisława opisała swoją i swojej rodziny 

historię brodzką, potem górnośląską, a w końcowym etapie wiślańską. Książka wspomina też 

historię biskupa Juliusza Bursche, pierwszego właściciela i mieszkańca zabytkowej dziś willi 

„Zacisze”, w której zamieszkała na ostatnim etapie swojego życia Stanisława z rodziną. 

Zygmunt zwrócił naszą uwagę na to, że po raz pierwszy do domu Stanisławy Schyleny 

przyjechało 12 osób – kolegów i koleżanek szkolnych z Brodów, a w czwartek, na tegoroczny 

Zjazd w Krzeszowicach, przyjechało również 12 osób!  

Następnym z poruszanych tematów były finanse – Zygmunt Huzarski bardzo szczegółowo 

przedstawił sprawozdanie jakimi środkami dysponowało Koło Przyjaciół Brodów na rok 

ubiegły, zapoznał nas z wydatkami, jakie zostały poniesione na cele bieżącej działalności oraz 

wskazał kwotę, która aktualnie pozostała do rozdysponowania.  
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W temacie finansów Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów, prezes Zygmunt Huzarski przedstawił 

stan rachunku bankowego Stowarzyszenia przed Zjazdem: wpłaty z tytułu zaliczek na Zjazd 

oraz darowizny na cele statutowe Stowarzyszenia. Zrelacjonował, że rejestracja 

stowarzyszenia w ostatnim miesiącu ubiegłego roku wymagała złożenia sprawozdania 

finansowego (pomimo niedokonywania żadnych wydatków finansowych), co zostało 

wykonane (Uchwała nr 1).  

Niniejsze Sprawozdanie nie obejmuje przedstawiania poszczególnych kwot pieniężnych. 

Dokumentacja o stanie finansów Koła Przyjaciół Brodów oraz Stowarzyszenia Przyjaciół 

Brodów jest zabezpieczona i pozostaje w gestii Prezesa Zygmunta Huzarskiego w siedzibie 

stowarzyszenia.  

 Po zapoznaniu się z powyższym, w toku wymiany poglądów, jednomyślnie została ustalona 

wysokość składki członkowskiej Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów w wysokości 120 zł rocznie, 

płatna w dowolnych terminach. W tym temacie została podjęta Uchwała nr 2 Walnego 

Zebrania Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów.  

Dalej, w ogólnej dyskusji, jednoznacznie zostało wyjaśnione, że niezależnie od wpłat składek 

członkowskich na konto Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów (które zostało już podane wcześniej 

i widnieje na naszej stronie internetowej Koła Przyjaciół Brodów), każdy członek 

Stowarzyszenia, każdy członek Koła Przyjaciół Brodów oraz każda inna osoba zainteresowana 

naszą działalnością może nas wspierać poprzez dokonywanie dowolnych wpłat na tenże 

rachunek bankowy z podaniem tytułu wpłaty „Darowizna na cele statutowe”.  

 

Kolejno omawiane były sprawy ogólne, w tym to, czym będziemy zajmować się w roku 

bieżącym. Przypomnieliśmy, że nadal nie mamy dobrego pomysłu na miejsce, gdzie można  

by ustawić posiadane przez nas popiersie Józefa Korzeniowskiego. Przypomniane zostało,  

że to brak rejestracji podmiotu posiadającego osobowość prawną był uprzednio przeszkodą 

w nawiązywaniu formalnych kontaktów w tej sprawie z organami samorządowymi w mieście 

Legnica. Aktualnie, posiadając nr KRS, mamy lepsze rokowania na przyszłość. Oby udało nam 

się nawiązać właściwe relacje z Urzędem Miejskim, oby została nam wskazana właściwa 

lokalizacja na posadowienie popiersia i oby udało się uzyskać dostateczne wsparcie finansowe 

na zrealizowanie powyższego zadania (zważywszy że nie posiadamy postumentu, a bez niego 

popiersia nie da się postawić zgodnie z posiadanymi projektami architekta). Mamy 

świadomość, że mówimy o zaszłościach sprzed 30 lat i stoi przed nami obowiązek 

uaktualnienia projektu i uzyskania pozwolenia na postawienie popiersia w konkretnej 

lokalizacji. 

 

Pochyliliśmy się też nad innym zagadnieniem – znając realia życiowe naszych członków, nie 

można nie zauważać, że przyjazdy na Zjazdy stają się już trudniejsze do zaplanowania, gdyż 

przeciwności losu – zwłaszcza w sytuacjach niespodziewanego pogorszenia się stanu zdrowia 

– występują coraz częściej. Wielu z nas odwołuje wcześniejsze zgłoszenie z uwagi na jakąś 
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niespodziewaną dolegliwość. Dla wielu – z uwagi na wiek i utratę sił – przyjazd indywidualnie 

komunikacją kolejową lub autobusową wydaje się być za trudny. Czas więc rozważyć, czy nie 

nadszedł czas podjęcia działań stosownych do naszych potrzeb w tej materii – czyli organizacji 

komunikacji zbiorowej. Zastanawiamy się w związku z tym, czy nie starać się o wsparcie 

finansowe naszych Zjazdów w organach samorządowych / rządowych. Po wymianie poglądów 

na te tematy, dla wytyczenia sobie bieżących celów działania Stowarzyszenia Przyjaciół 

Brodów, została podjęta jednomyślnie kolejna uchwała nr 3. Walnego Zebrania 

Stowarzyszenia Przyjaciół Brodów.  

W czasie wolnych głosów przeglądane były różne materiały piśmiennicze, które wybiórczo  

z naszych zbiorów przywiózł na Zjazd Prezes Zygmunt Huzarski. Przeglądaliśmy różne 

opracowania Zbyszka Kościowa o mieście Brody. Z jednej z pozycji pióra Zbyszka Kościowa pt. 

„Studia nad dziejami miasta Brody” został odczytany na głos fragment krótkiej historii miasta 

Brody i okolic. W tym miejscu sporządzająca niniejsze sprawozdanie zwróciła uwagę,  

że ze spisu treści jednej z prac Zbyszka, do której załączona została mapka miasta Brody  

z 1935 r., można uzyskać dodatkowe informacje dotyczące nazw ulic, które nie zostały 

naniesione na plan. Spis treści zawiera nazwy wielu ulic, których położenie Autor określił  

za pomocą oznaczeń siatki geodezyjnej umieszczonych na wyrysie planu (literowo-cyfrowych). 

Powyższe spostrzeżenie jest istotne w kontekście jednej z ostatnich wiadomości e-mail, które 

wpłynęły na naszą stronę internetową. Wiadomość odebrała Ania Milerska, córka Krysi 

Milerskiej. W tym miejscu został w całości odczytany mail sprzed miesiąca od zagranicznej 

rodziny żydowskiej. Zwrócono się do nas o pomoc w odnalezieniu rodziny brodzkiej, której 

pragnęli przekazać słowa szczerych podziękowań za ocalenie życia dziadka. Nadawcy posiadali 

informację, że ich przodek (z okolic Białegostoku) został uratowany (przechowany) w Brodach, 

a kontakty z rodziną zapewniał brodzianin mieszkający przy ul. Cichej. Na ten mail 

odpowiedziałam korzystając z pamięci Ali Wierzbickiej, ale niestety ulicy Cichej na mapce nie 

odnalazłam. Odpowiedź odczytałam. Natomiast po zwróceniu uwagi na informacje o ulicach, 

które drobiazgowo zamieścił Zbyszek Kościów w przywołanej powyżej swojej pracy, wyślę do 

pytających kolejny mail uzupełniający – bo teraz wiem, że ul. Cicha była na Starych Brodach.  

W międzyczasie podziwialiśmy piękne rękodzieła, które przywiozła dla nas na Zjazd Zosia 

Leszczyńska. Prac było naprawdę wiele, a wśród nich bardzo pomysłowe tematycznie, 

przepiękne ozdoby, biżuteria wykonana szydełkiem z kolorowych nici i maskotki zrobione na 

szydełku, a także obrazki wyszywane malusieńkimi koraliczkami i cekinami, niezwykle 

kunsztownie wykonane. Każdy mógł zostać obdarowany wybranym podarkiem.  

Zosia Leszczyńska podzieliła się z nami wspomnieniami z tragicznego dzieciństwa, które 
przeżyła we wsi Warszawka pod Brodami. Opowiedziała o lęku przed bandami UPA, ucieczce 
do Brodów oraz wielkim trudzie wysiedlenia, widzianym oczami dziecka. Wspominała także 
opuszczanie Brodów w wagonach kolejowych podstawianych przez Niemców — w celu, który 
wówczas nie był znany ludności. Szczęśliwie nie były to transporty do obozów, lecz działania 
mające na celu przymusowe wysiedlenie polskiej ludności i wyludnienie miasta. Niemcy 
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przygotowywali się w ten sposób, zgodnie z koncepcją tzw. „zamkniętej twierdzy”,  
do odparcia nadchodzącego ataku Armii Czerwonej. 

Następnie opowiedziała o dalszych losach rodziny w Polsce, na terenach podkarpackich, gdzie 
nawet po oficjalnym zakończeniu działań wojennych trwały zbrojne starcia Wojska Polskiego 
i polskiego podziemia z ukraińskimi formacjami zbrojnymi. 

 Czas od obiadu do uroczystej kolacji był dowolnie wykorzystywany przez każdego wedle 

uznania. Zwiedzanie miasta Krzeszowic, lody w okolicy dawnej synagogi żydowskiej lub w innej 

cukierence, poznanie wnętrza kościoła, w którym obywała się uroczystość ślubu, spacer  

po parku pałacowym.  

Przed uroczystą kolacją nadszedł czas ustawiania się do wykonania pamiątkowego grupowego 

zdjęcia uczestników XXXI Zjazdu. Funkcję osoby fotografującej przejęła po ojcu, który nie 

przyjechał na Zjazd w tym roku, Katarzyna – córka sporządzającej niniejsze sprawozdanie. 

Odmiennie niż poprzednio, stawaliśmy do zdjęcia po południu, a nie jak dotychczas przed 

południem, więc inne oświetlenie słoneczne wymusiło wiele prób ustalenia optymalnego 

miejsca do zdjęcia. 

Uroczystą kolację rozpoczął Prezes eleganckim gestem – witał wchodzących na salę z pękiem 

pąsowych róż na ręku i każdej z pań ofiarowywał po jednej prześlicznej różyczce, a po zajęciu 

miejsc za stołami złączonymi w jeden podłużny stół biesiadny, uhonorował pięknie Zosię 

Leszczyńską wręczając jej przy słowach intencji i życzeń cały pęk takich samych pąsowych róż. 
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Kolacja jak zwykle okazała się bardzo udana. Z odświętnym zestawem potraw, z gorącym 

pasztecikiem do barszczyku, zimnym bufetem i nutą słodkości w postaci dwóch torcików, 

połączoną z dobrym winkiem, o które również zadbał nasz Prezes.  

 

Rozmowy przy stole trwały i trwały, wszak ciekawych tematów nigdy w naszym gronie nie 

brakowało, a tym razem doszedł do nas jeszcze Australijczyk, który  z równie dużym 

zainteresowaniem słuchał opowieści brodzkich, jak i opowiadał interesująco o życiu  

na tamtym kontynencie.  
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IV. Niedziela, 21 czerwca 2026 r. 

Brodzianie Krakowiacy spędzili oczywiście noc w ośrodku i pozostali do samego końca 

zgromadzenia. W nocy z soboty na niedzielę nad Krzeszowicami przeszła rzęsista ulewa,  

a poranek niedzielny rozpoczął gromki świergot ptasi, zwiastując poprawę pogody.  

Za najbardziej dogodne dla nas uznaliśmy uczestnictwo w porannej Mszy św. o godz. siódmej, 

odprawianej w kapliczce w ogrodzie. Przewidywaliśmy bowiem, że podczas kolejnych Mszy 

św. obecnych będzie wielu wiernych, co mogłoby uniemożliwić znalezienie miejsc siedzących 

dla całego naszego grona. 

Po śniadaniu spotkaliśmy się po raz kolejny w salce obrad, już w mocnym gronie 16 osób. 

Przedmiotem rozmów były oczywiście sprawy brodzkie, ponownie powrócił temat zmian 

strukturalnych, ponownie rozmawialiśmy o wysokości składek członkowskich  

w Stowarzyszeniu przyjaciół Brodów, o kierunku działalności Stowarzyszenia i Koła Przyjaciół 

Brodów na kolejny rok (v. podjęte uchwały nr 2 i nr 3 / 2026r.).  

Jednak w tym roku na nasz Zjazd w terminie wyznaczonym nie udało się przyjechać siostrze 

sercance Michaeli. Taki zamiar siostra chciała zrealizować, lecz podróże ze środkowej Ukrainy 

do Polski w aktualnych realiach są trudne do wykonania, a siostry przyjazd przesunął się  

na dni lipcowe. Możliwe, że więcej szczęścia będziemy mieć na kolejnym naszym Zjeździe. 

 

Po serdecznych rozmowach na różne tematy dotyczące zamierzchłych czasów brodzkich i tych 

osób, których nie ma już wśród nas, lub którym nie udało się dotrzymać tegorocznego terminu 

Zjazdu, spotkanie dobiegło końca. Do wyjazdu przynaglała nas aura, gdyż alerty zapowiadały 

opady nad Polską południową, nad naszym szlakiem powrotnym.  

Prezes Zygmunt Huzarski podziękował wszystkim uczestnikom za przybycie i oficjalnie Zjazd 

zamknął. Ogłosił, że został uzgodniony termin kolejnego Zjazdu w dniach 27-30 maja 2027 r. 

(czwartek – niedziela), co umożliwi przyjazd również młodszych brodzian, którym 

uczestnictwo w tegorocznym Zjeździe uniemożliwił termin – trwała akurat sesja 

egzaminacyjna. 

 

Sporządziła Teresa Ponikowska, posiłkując się przebiegiem obrad protokolarnie utrwalonym 

przez Dorotę Raudis.  

Wrocław, 2 lipca 2026 r.  
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I rząd: siedzą od lewej – Irena Kwiatuszewska, Hanna Binasiewicz, Zofia Leszczyńska,  

                                             Barbara  Bzymek 

II rząd: stoją od lewej – Andrzej Kwiatuszewski, Dorota Raudis, Jola Trojanowska,  

                                             Anna Maciaszkiewicz, Anna Kościów, Elżbieta Piętka, Monika  

                                             Udycz  i Teresa Ponikowska  

III rząd: stoją od lewej – Andrzej Leszczyński, Andrzej Traczyński, Zygmunt Huzarski,   

                                             Ryszard Udycz, Tadeusz Bzymek.   

 


